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O B W I E S Z C Z E N I E .  
l ) o  cz te rec h  n iż szy ch  klass lu le jśzego  K ró l .  g im nazjum  ad »  Mnriani 

M agd a lena in  uczęszcza  lak wielu u czn ió w  p o  zniesieniu w m oc w y ż sz e g o  
ro z p o r z ą d z e n ia  o d d z ia ł ó w ,  iż od  p o c z y n a ją c e g o  się z dn 12. 1 nzdzier- 
n ik a  n o w e g o  ro k u  szk o ln eg o  d o  k la s sy  p ią te j ,  c z w a r te j  ■ t rzecie j  ty lko  
je szcze  s y n ó w  ro d z ic ó w  w P o z n a n iu  m ie sz k a ją c y c h ,  do  szóstej zas w o- 
g ó lno śc i  n a jw ięc e j  nie  nad  5 0  n o w y c h  u cz n ió w  p rz y ją ć  można.

P o d a ją c  fo d o  w iad o m o śc i  p o w s z e c h n e j  o św iad cz am y ,  iź uw o ln ie n ie  
o d  o p ł a t y  s z k o ln e j  co  d o  n o w y c h  u c z n ió w  w  p ie rw szem  p ó łro c z u  w cale  
mie jsca  mieć n ie in o ź e ,  p ó ź n ie j  zaś  za leżeć  ty lk o  będz ie  w y ją tk o w o  o d  
w z o r o w e g o  s p r a w o w a n ia  s ię ,  c h w a le b n e j  p ilnośc i i d o b re g o  n a u k a c h  
p o s tę p u .  P o z n a ń ,  dn ia  2. P a ź d z ie rn ik a  1846.

K r ó l .  P r o w i n c j a l n e  K o l l e g i u m  S z k o l n e .

W I A D O M O Ś C I  K K I J O W E .
K r ó l e w i e c ,  2 4 .  W rześn ia .  — W y łąc z en ie  Dra R u p p a  ze Zgromadze­

nia Z w iązku  G ustaw a Adolfa zrobiło  tu  wielkie w rażen ie ;  bo walne zebra­
nie centralne w y rzek ło  przez to zasadę ,  k tó ra  się całkiem sprzeciwia kościo­
łow i ęwaniellckiemu. G łó w n y  zw iązek prow incyi P ru s  w schodnich  i za­
chodnich w ysła ł  do L ip sk a ,  gdzie jes t  rada centralna całego z w ią z k u ,  na­
stępu jącą  p ro te s tac y ą :  " ,

»Z u rzędow ego  sprawozdania  pana podrek to ra  W e c h s l e r a ,  k tó ry  po ­
w ró c ił  ze sw ego posłannic tw a odbytego w  B e r l i n i e  jak o  d e p u to w an y  
pruskiego centralnego s tow arzyszen ia  w  zw iązku  G ustaw a Adolfa dowiedzie­
liśmy s ię ,  i e  jeden nasz d ep u to w an y ,  k tó ry  przew odniczy u nas w

stać w ykon any m  niedaje się u p a t r y w a ć ,  ani n aw e t  najm niejszy  pozór.  T e n  
czas obelgi, w  k tó ry m  kazdetnu cudzoziemcowi w olno by ło  bezkarnie szar­
pać i w  sztuki rozdzierać Niemcy, daleko pozostał za nami i nicmoże w ró ­
cić. W te d y  uczucie narod ow e  ludu  niemieckiego zasypiało jeszcze w  śnie 
głębokim i dało się bezw ładnie  sp rzedaw ać ,  zamieniać, przedmiotem h a n ­
dlowym robić. Dziś zaś podniós łby  się cały naród  jak o  jeden człow iek, 
gdyby kiedykolwiek cudzoziemiec, miał się p ow ażyć  podnieść rękę  na  naród. 
Dzisiaj nasi panujący  i gabinety  inaczej są  usposobieni ja k  w  o w y c h  p rze -  
minionych w iekach ,  w  k tó ry ch  niejedną część oderw ano od ciała starej rze­
czy: nie w iedzieliby ja k  sw oje zarumienienie ze pvstydu p o k ry ć  mieli i ja k z n ie ść
niechęć ludu, g d y b y  taką  zdradę  względem spólnej o jczyzny  popełnić mieli. 
Inaczej atoli ma się z oświadczeniem z dnia 4 5 .  Lipca, w  k tó rem  wasz; 
ksiąze  stał się w in n y m  usi łow an ia  mającego na celu nadw erężen ie  Waszego 
politycznego p raw a zanoszenia pe tycyi.  T u  wasi bracia Niemcy m ogą ty lk o  
z radą s w o ją  p r z y  was s t a n ą ć , tu sami ty lko o siebie kłopotać się musicie 
i tu najbardziej chodzi o w y t rw a ło ś ć ,  o d w ag ę ,  stałość i uporczyw ość .  Z e  
wszystkich p ra w  jakie  nam s łu ż ą ,  p raw o  zanoszenia pe tycy i  j e s t  n a jw aż ­
niejsze bo s łuży  do osięgania p raw  innych. Azatem nieprzestawajcie  z na -  
l^źytem oburzeniem niweczyć wszelkich ogran iczeń , k tó reby  w am  p o d  ty m  
i w y t rw a le ,  a możecie być  pew ni zw y c ię s tw a ,  w - i  „ „ I n i e  śmiało 
k tó raby  potrafiła jak i lud p ra w  p ozb aw ić ,  jeżeli lud  ten zna sw e  p ra w a
i ma s tanow czą  w olę  niedać ich naruszać.«

R ada m un icy pa lna ,za jm ow ała  się na w czorajszem posiedzeniu d roży zną ,  
lismy s ię ,  ze jeden nasz u i j  y ,  j j  J  iako deputo-  P rzy ję ła  za rzecz pew ną ,  że p rzy  ziem obrodzeniu  się ży ta  i kartofli, w szel-
r a t o  pro.wincyalnej p a s to r  Dr. R u p p ,  roaU l „ j . - u g o w a n j™  J ^  ;  J ci , „ L ,  iść n i . tm te n . te  w  S <3rf , .  w  . l o t e k  tego
w any z walnego zebrania centralnego. Poniew aż  on s tosownie do 1
od depu tow anych  po w ia to w y ch  został obranym  i ró w n ie  jak  drudzy  nasi 
dw a j  d ep u to w an i ,  b y ł  od nas legitym acyą z a o p a t rz o n y ,  przeto  przyję ta  
przeciw ko niemu u c h w a ła ,  musiała w  nas obudzić zadziwienienie  przejęte 
oburzeniem. Mamy się p rzez  tę uchw alę  za naruszonych  w  p raw ach  swoich, 
a mianowicie przez złamanie 1 0 . § 0 . u s ta w  ogólnych zw iązku  i sądzim y, ze 
św ięta  sp raw a  zw iązk u  G ustaw a Adolfa została przez to  na rażoną  na upa- 
d lk  a s tąd  uw ażam y  za nasz obow iązek protestować w  sposób zupełnie 
stanow czy  i na ju roczy s tszy  przeciw w y rugow aniu  p rzy ję tem u  od większości 
H e z d z i e  cen tra lnym  w  Berlinie. W z y w a m y  zatem p rześw ie tną  radę  cen­
t r a ln ą ,  ażeby niniejszą naszą p ro tes tac yą  udzie i a wszys om s ow arzy sze -  ciel me

m om Niemiec, przyczem nadm ieniam y, ze

nadburm istrz  o trzym ał polecenie, aby uczyn ił  w niosek  do r z ą d u ,  żeby n a  
ro k  zniesiono opłatę  od mliwa tudzież cło od r y ż u  i czyliby  nie  należało 
ograniczyć spożyw an ie  kartolli na gorzałkę  obracanych.

W e s e l  d. 2 3 .  W rze śn ia .  — W c z o r a  rozebrali p ion ierow ie  na  p rzed ­
mieściu reńskiem kamienicę, k tó rą  właściciel w y b u d o w a ł  z kamienia. N a 
przedmieściach fortec jak  w iado m o ,  wolno budow ać  ty lko d om y w m u r  
p ru s k i ,  ale właściciel wcale nie zw ażał na przepisy . G dy  b u d o w ę  u k o ń ­
czył,  roskazał kom endant fortecy rozebrać j ą  w ed ług  p rzep isów , tak  iz nam  
sie w ydaje ,  jakobyśmy się pow in n i  spodziewać blokady. Żaden m eprzy ja -  
l l e W te  „ * H > J  L  i i iep rz jg o to w an y c h .  n . . z .  m . 6 azW  r o z d z , . l „

d a ls z e  k r o k i  p rz e d s ię « .e ż n . 'ie m J  i j w n o i c i  p o n , i f d z r  o b o g ie l .  d . s i . i . e z n l e  . . a p . ln .o n e ,  .  a m o n .e j .  d o s ta te k .

dopiero  na Hrabiego I L v . o t W  p r0 .

k o J z l  r S  i y L y  od nas został adres d .  H o U ^ c r , l t o „  z .o p a -

WIADOMOŚCI Z A G R A N I C Z N E .

t r z o n y  wielu p odp isam i ,  a n a s t ę p u j ą c e j  o sn ow y  j l]c)erzeniern ręki
„Kochani R odacy. Z niemieckiem P0^ . ^  p ru s  nadreńskich przed przedst.

o ręk ę  w y s tępu jem y  podpisani ob yw a  e e  leżącego nam na sercu żnie D ru c k ie j -L u b e c k ie j ,  w d ow ie  po rzeczy w is tym  ta jnym  radcy  księciu
‘ '  ■ l "     O n  Ciezdl  1............- J . .  „ „ / . . z . ___ — „ Z , . ,  « r v 7 M d f 7 . n n e i  i ć i

P o l s k a .
W a r s z a w a ,  d. 2 9 .  W rzośn ia . — Cesarz pod dniem 2 6 . Sierpnia na 

zedstawienie namiestnika królestw a polskiego, udzielić raczy ł M ary i księ-

w as  w  oddaleniu , aby  w am  stosow nie do cl«MrU wzieciem się.
radosc nad waszem męsk.em . beztr dm-,sUi(!muw y n u rz y ć  naszą ra

P ru c k im -L u b e c k im , członku  rady  p a ń s tw a ,  oprócz pen sy i  w yznaczonej je j  
ze skarbu  cesarstw a, p e n s y ę ,  w y r ó w n y  wająca te j ,  j a k ą  zm ar ły  mąz J e j

z  jak iem  wystąpiliście przeciw  księciu w aszem u, a t  ™  ^  m i a ł  s o b i e  w yznaczoną ze skarbi,  królestw a. Ukazem z dnia 9  M a ja  1 8 3 2 .

’   * "  ‘ ykla- ro k u ,  to jes t rubli 5 4 0 0  rocznie i do śmierci , a to pod  zw y k łem i w a ru n -
>„nkt kami’. Pensy a ta liczyć się ma od 1 1 .  Maja r. b.

Udzielony zostaje w  drodze łaski,  pani Angelice B and tk ie ,  w d o w ie  po  
radcy  s tanu  B andtk ie ,  członku komissyi rz. sp raw ied liw o śc i ,  p rzez w zgląd  
na 4 0-letiiią gorliwą i nieskazitelną je j  męża s łu ż b ę ,  niemniej na je j  w iek  
p o d esz ły ,  zw ątlone  zd ro w ie ,  dla po ra to w a n ia  k tórego  p ozbaw ioną  je s t  
ś rod kó w ,’ nie posiadając żadnego innego m a ją tk u ,  p rócz pensyi rub .  s. 3 3 0  
rocznie jej wyznaczonej,  dodatek  po rs. 3 3 0  rocznie i do śmierci.

Książe namiestnik w raz  z ks iężną  Jm e ią  W a rs z a w s k ą  i księżniczką có r­
ka w yjechał do Iw angrodu .  — Onegdaj p rz y b y ł  do W a rs z a w y  z L o n d y n u
o - e n e r a ł - kwaterm istrz  g e n e r a ł - a d ju ta n t  Berg.

k tó r y  miał zamiar oderwać w as od naszej o jczyzny  . sc.esmc was 
naby te  p r a w a. Nie jes t  tu  zamiarem n aszy m , na n ow o . obszernie 
dać, ze p rzy  t oporze  trzymaliście się waszego słusznego prawa, i
ten ju z  w yjaśn i ,i  d ru d z y  lepsi znaw cy i postawili go w świetle  najjasn j 
szćra. M y chcemy ty lko  szczerze i z serca p rzy łączy ć  się do pochwalenia 
waszego pos tępk u  jaU was to juź z wielu stron  spotkało  i z czem kazuy 
N iem iec , jeżeli m u leży na sercu  dobro i honor n a ro d o w y  spieszyć pow i­
nien dla ożyw ien ia  i umocnienia waszej odwagi, l e j  odwagi będzie wam 
notrzeba  nie tak z p o w o du  listu o tw artego  jak  z p o w od u  usi łow ania , k ore 
*odzi na zniweczenie w aszych  p ra w  politycznych. Albowiem ty lko  przez 
°  pełną nieznajomość dzisiajszych s tosunków  w  Niemczech można sobie ob-
zu
ja śn ie , iz

O J  * ,  .  * ’ U * 1

list ten rzeczywiście był napisany, a do tej obawy izby miał zo
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F  r  a  n  c  y  a.
P a r y  z ,  d. 26 .  Września. — Poseł angielski, markiz Normanby, miał 

wczoraj w hotelu spraw zagranicznych długą konferencyą z Guizotem. Do­
wiadujemy się, mówi Galignani Messenger, iż  p o s e ł  a n g i e l s k i  z a ł o -  
ż y ł e n e r g i c z n ą p r o t e s t a c y ą  z p o w o d u  m a ł ź e ń s t w a k r ó l e w i c z a  
M o n t p e n s i e r a  d o  r z ą d u  f r a n c u z  k i e g o ,  opierając się na tych sa­
mych powodach, które przywiódł w swej nocie B u l  w e r ,  poseł przy 
dworze hiszpańskim.

Król przewodniczył wczoraj radzie ministrów. Potem oglądał skrzy­
dło nowo wybudowanego pałacu, rozciągające się od pawilonu Marsan do 
R ue de Rohan.

Pisma zamieszczają jeszcze rozprawy względem pytania hiszpańskiego. 
Ministeryalna E p o q u e  przytacza dowodzenia d z i e n n i k a  s p o r ó w  i o- 
świadcza, że ślub odbędzie się dn. 10. Października, mimo najenergiczniej- 
szych protestacyi Anglii, której polityka wcale się tym razem nieudała. 
Dziwna rzecz, źe d z i e n n i k  s p o r ó w  wcale nie traci zaufania, iż małżeń­
stwo przyjdzie do skutku i dobre porozumienie nie zostanie nadwerężone 
pomiędzy Francyą a Anglią. Niegodne i gorszące szczegóły, które poprzy- 
taczały pisma londyńskie, a szczególniej T i m e s  o skojarzeniu małżeństwa 
podwójnego, ogłasza pismo ministeryalne za nędzne bajki i miota pociski na 
to pismo i nie wierzy, aby one zawierały prawdziwą opinię ludu angiel­
skiego lub gabinetn angielskiego. N a t i o n a l ,  powiada D z i e n n i k  s p o ­
r ó w ,  nieszłusznie czyni, jeżeli się za nas wstydzi. Staje się echem pe­
wnych dzienników angielskich, a jeżeli wierzy w nocne orgie w Madrycie-, 
niech w ypow ie ,  co wie o nich. N a t i o n a l  donosi tylko według udzieleń 
progressystoskich korrespondentów lub według gazety T i m e s ,  której się 
należało pierwszeństwo w rozgłaszaniu szczegółów ostatniego bankietu. P rze­
sadza naw et,  jeżeli przesadzić można, wszystkie wymyślone nieczystości 
angielskich dzienników, które są rozjadowione zamęściem hiszpańskiem. Nie 
przepisujemy mu co ma pisać, niech tylko radzi się uczucia wstydu. Ko- 
muź szkodzi budująca koalicya i w  ogólności branie się opozycyi francuzkiej 
w  pytaniu zamęścia hiszpańskiego? —  W  interessie prassy żałujemy, iż 
francuzkie dzienniki wszystkich odcieni nie umiały w danym przypadku 
samolubstwa stronniczego ducha poświęcić interessom i honorowi narodu. 
Nie widziały w skojarzeniu małżeństwa hiszpańskiego połączenia się dwóch 
rodzin i dwóch narodów , i dopatrywały  jeno w tych stosunkacli Guizota, 
którego chcą strącić, albo do okazania nienawiści przeciw monarchii L u ­
dwika ł  i lip a. Pojmowalibyśmy snadniej rozpacz stronnictwa legitymistów. 
W  rzeczy samej, dziwniejszej nie widzieliśmy komedyi, jak j ą  w ypraw iły  
dzienniki, które nas okrzyczały, iż klęczymy na kolanach przed Anglią, iż 
przynosim y wszystkie ołiary -------» " ? ’ £as " ' /u g r a j ą

uow oay  z migrcisinen dzienników przeciw nam i przyznają nawet, że
z tamtej s trony kanału dla tego na nas się g n iew a ją , ponieważ wypadki 
zbyt dla Francyi są pomyślne. Komuż szkodzi branie się w tej sprawie 
podobne opozycyi? Wściekłości rozlanej po dziennikach angielskich by­
najmniej nie podziela lud angielski. My jesteśmy zanadto przekonani, że 
przymierze między f ra n c y ą  a Anglią zbyt jest ugruntowane i zachaczone 
na rozlicznych interessach, a ztąd nie może być narażone na niebezpieczeń­
stwo przez nieprzychylne okrzyki. Śluby małżeńskie z cudzoziemskim 
ksiąźęciem a infantką zawarte zaprowadziłyby znaczne zmiany w stosun­
kach, które wiążą Francyą z Hiszpanią od przeszło stu la t ,  gdy tyczasem 
ślub z królewiczem Montpensierem niczego nie zmienia. Wiąże ściśle jeno 
pokrewieństwo, które i tak istniało, potwierdza politykę, którą cala Europa 
przyjmuje i która stanowi oddawna część powszechnej równowagi. Anglia 
nie ma się na co żalić. Skoro tylko pierwsze zmartwienie przeminie, ła­
tw o francuzcy dowiodą ministrowie, źe trochę więcej krwi na tronie hisz­
pańskim orleańskiej nie zmieni w  niczćm stosunków’. Nie wierzymy ani 
w  zerwanie przyjacielskich stosunków, ani w oziębłość. Liczymy na zdro­
w y  rozsądek ludu angielskiego, o k tóry się wszystkie intrygi dyplomacyi 
rozbiją.

W c zo ra j  przetrząsała policya mieszkania markiza Labradora i de Villa- 
franca. I apiery tych dwóch hiszpańskich panówr przejrzano ściśle.

Kilka dzienników doniosło, że po przybyciu swem Cabrera do Londynu 
został zaproszony przez Esparterę. Courr ier  frauęais oświadcza dziś, że 
ta pogłoska jest fałszyw ą, ponieważ książę Victoria z Cabrerą wcale nie 
rozmawiał.

Według France Cabrera przybył do Hiszpanii. Generał Alava przekro­
czył już  granicę francuzką, a pan M on i generał Montenegro znajdują się 
u  hrabiego Monteraolin.

Dziennik  spo rów  p o w ia d a : jedn o  z pism ultra radyka lnych  Wspomina 
o tetach re fo rm is to sk ich , które się o d b y ły  w dw unastu 'dz ie ln icach  P a ryża ,  
a naw et p o w ta rz a  świetne (nowy miane podczas tych  uroczystości. M y 
za ś  dowiedzieliśmy się o całej rzeczy  jak  była  w istocie, w  dw óch  lub trzech 
m iejscach , gdzie b y ły  podobne bankie ty  p rz y b y ła  policya z agentami i w e­
z w a ła  zgromadzenia do rozejścia się. Z resztą  manifestacya ta odbyła  się 
w  skry tości  duch a ,  a miasto P a ry ż  wcale niewicdziało, iż kilka zgrom adzeń 
obchodziło rocznicę ogłoszenja rzeczypospolitć j.  Dla tego p ro s im y  naszych 
rzetelnych re fo rnnstow  na. p ro w in c y a c h , aby  niem yśle li , iż tu  manifesta- 
cy a odbyła się na wielkie rozmiary.

Królewicz Nemours przybył 22 .  do Luneville w celu przeglądu tame­
cznej diwizyi kawaleryi.

Journal du Cher odwołuje wiadomość, jakoby prefekt departamentu, 
baron Renauldon został powołany do Paryża z powodu ucieczki ks. Monte- 
molin. Prefekt od tego czasu nieruszył się z Bourges.

Cesarz marokański prosił o pomoc rządu francuzkiego przeciw Abd el 
Kaderowi, który dowodzi 1 5 ,0 0 0  wojskiem. Powiadają, źe na ostatniej 
radzie ministrów postanowiono, aby się nad granicami marokańskiemi zgro­
madziła armia francuzka.

D z i e n n i k  L a  F r a n c e  względem żądanych dla szkół wakacyi przez 
księcia Montpensier wyraża się w następujący sposób: cały tydzień waka­
cyi! T o  z pewnością odpowiedź na groźby Anglii! Cesarstwo i restau­
rac ja  nie znały takich pomysłów. Napoleon wygrał nie jednę b itwę, ale 
nie wypuszczono chłopców ze szkoły nawet na słuchanie Te Deum. Książe 
Angouleme przywrócił monarchią w Hiszpanii, a w szkołach dano tylko 
jeden dzień wakacyi. Ale książę Montpensier żeni się i chłopcom szkolnym 
wolno cały tydzień biegać. Co za liberalność! Tylko niestety! że stoi 
w wyraźnej sprzeczności z ważnością wypadku.

Niedawno sąd przysięgłych departamentu des Deux Sevres, zajmował 
się dziwną sprawą, którą dzienniki paryskie ogłosiły pod tytułem: „Sza­
leństwo z miłości u starca siedmdziesięcio dziewięcioletniego. Morderstwo 
i usiłowanie morderstwa14 podajemy krótki opis jednego z mniejszych dzien­
ni ków;  „Źandarmy wprowadzają i sadzają na ławce oskarżonych starca 
szczupłego i małego wzrostu. Jego ubiór jest czysty a nawet wyszukany,

* ma suknie z czarnego sukna i białą chustkę. Jego włosy błąd siwieją mo­
cno, ale są jeszcze gestę. Oczy siwe ruchliwe i cokolwiek zapadłe, jego 
wielkie wargi, policzki wystające, dowodzą w oskarżonym charakter dra­
żliwy i gwałtowny. Oto g łówny ustęp aktu oskarżenia.

„Karol Daniel Lacombe, były  perukarz jest starcem, u którego pomimo 
7 9  lat ogień namiętności nie wygasł. Mieszkał on kiedyś z jedną z swych 
córek Rozalią, kupcową strojów w Niort która w swym magazynie zatru­
dniała kilka młodych dziewcząt. Jedna z nich, Wiktoria Dubois, pracowała 
tam od lat kilku. Zręczna w swojem rzemiośle, pilna, pracowita, nader by ­
ła ważną dla panny Lacombe, której magazyn jej był winien swe powodze­
nie. Na nieszczęście ściągnęła na siebie oko cynicznego starca, tu  oskarżo­
nego. Ten postanowił uwieść ją  i odtąd prześladował ją  ciągle swemi pro ­
pozycjami niegodziweini. Kilka razy nawet starałsię w istocie o p rzyprowa­
dzenie swych zamiarów do skutku. Podczas niebytności swej córki, która 
odjechała na dni kilka do Paryża, starał się dostać w nocy do pokoju W i
ktorvi Dubois, a ponieważ drzwi bvły zamknięte, starał się koniecznie w y ­
walić je, ale me inogł tego dokonać. Celestyna Simonnet, służąca jego córki,
także stała się przedmiotem jego zachodów wszetecznych. jedna i druga 
również odpychały go od siebie; ta okoliczność równie jak przeszkody, jakie 
( elestyna Simonnet stawiała jego niegodziwym usiłowaniom względem osoby 
W i k tory i Dubois, do tego stopnia go rozdrażniły, iż postanowił pomścić się.
Co dzień mówił, ze je  zabije. Kilka razy widziano go nabijającego pistolety, 
których chciał, jak sam mówił, użyć przeciw nim. Nie mogąc przyznać po­
wodów nienawiści do W iktoryi Dubois, oskarżał ją  iż okrada jego córkę.“

Akt oskarżenia opisuje tutaj sceny, które zmusiły obwinionego ustąpić 
z domu córki. Pomimo tego nie przestawał on grozić Cecylii Simonnet i 
Wiktoryi Dubois śmiercią. Dalej prokurator tak mówił.

„ W  dniu 12  lipca oskarżony wstał wedle zwyczaju o godzinie 4. rano.
0  godzinie 5. rano, jakkolwiek miał już  trzy pistolety, udał się do sklepu 
puszkarza, pana Petit, by kupić czwarty. Z tamtąd udał się do mieszkania 
niejakiego pana Lombard, temu oświadczył, iż przyszedł się z nim pożegnać, 
ponieważ myśli się przenieść na tamten św ia t ,  źe wkrótce będzie miał lat 
8 0 ,  że go życie nudzi, źe go cały świat odpycha, że chciał skończyć życie
1 t. d. O koło godziny 10  wszedł w korytarz domu, którego część jego 
córka zajmuje. Ponieważ drzwi tego korytarza były otwarte, przeto je 
zamknął i zasuwkę zaciągnął. Drzwi sieni, przez którą udawano się do mie­
szkania jego córki były zamknięte; zasztukał więc. Służąca Celestyna Si­
monnet otwiera mu, natychmiast daje ognia do tej nieszczęśliwej, chybia, ale 
kula przebija drzwi szklanne naprzeciw niego będące i pada w pokoju ja ­
dalnym, w którym W iktorya Dubois  kończyła śniadanie. Służąca ucieka do 
kuchni, on goni za nią , przykłada pistolet do jej piersi i daje ognia, ona pa­
da na kolana i umiera, kula przeszyła serce. Lacombe wbiega do pokoju i 
jadalnego, W iktoria Dubois  widząc, źe on mierzy do niej, zasłania się lewą
reką ,  kula gruchoce kości w jej ręce. Ucieka do alkowy i zamyka tej drzwi 
za sobą; strzela, kula t r af i a j ą  w czoło, ale nie przebiła kości i tylko za­
drasnęła. Rozalia Lacombe przestraszona woła: „Gore na pomoc.“  Ojciec 
rzuca jej na głowę pistolet, nie trafia, wychodzi spokojnie do korytarza i 
od nikogo niezaczepiony porzuca doin.« Akt oskarżenia mówi dalej o u- 
cicczce obwinionego, o uchwyceniu go tegoż dnia na wsi, gdzie się ukry ł  i 
tak ko ń czy :  »Lekarze, którym polecono  sekcję ciała C eles ty n y  Simonnet, 
oświadczyli, iż umarła w skutek postrzału w serce; kula, którą trafiona 
została panna Wiktorja Dubois, rozdarła tylko śkórę na czole aż do kości; 
ale rana ręki jest bardzo niebezpieczna i zmusiła do operacyi trudnej i bo­
lesnej dla odkrycia kuli.®

W iktorya Dubois  była ósmym wysłuchanym świadkiem. W p ro w a -



943

dzenie je j  do sali ,  uczyniło  na  obecnych silne wrażenie. Zbliżyła się do 
ław ki przeznaczonej dla św iadków , oparta  na  ram ieniu  pewnej dam y swej 
przyjaciółki.  Jes t dość w y so k a ,  ubranie  je j  czyste i p rzy zw o ite ,  n a g ł o ­
w ie  m a kapelusz. O świadcza, i i  się n a z y w a  W ik t o r y a  D u bo is , ma la t 2 3  
i je s t  modniarką. Zaledwie s iad ła ,  s i ły  j ą  opuszcza ją ,  dama j ą  p ro w a ­
dząca podaje je j  sole i jak iś  napój uspakaja jący . Prezes czeka z badaniem 
aż p rzejdą  spazmy n e rw o w e ,  k tóre  cierpi. P o  kilku chwilach prezes w z y w a  
pannę  D ubois ,  by powiedziała p rz y s ię g ły m ,  co wie. Czyni zadość p ie rw ­
szemu w ezw an iu  i w ów czas każdy  z podziw ieniem spogląda na je j bladą 
tw arz  p e łną  szlachetności i p iękne ry sy ;  na czole znać bliznę od kuli m o r­
dercy, lew ą rękę  jeszcze nie zgo joną chow a pod  szalem. Ale naprózno sili 
się m ó w ić ,  w y ra z y  g iną  na je j  u s tach ,  prezes dla usłyszenia jej zeznań 
m usi je j  py tan ia  z ad aw ać ,  a ona odpow iada tak lub nie na zapytania jej 
czynione. N astępnie  odczytano je j  zeznanie p rzed  sędzią inkw irującym  
złożone a ona ośw iadcza , iż w szystk ie  fakta w  tym  protokule zawarte  są 
p raw d z iw e . U w ażan o ,  że nie chciała obrócić g ło w y  k u  oskarżonemu i że 
g łos jego p rzy k re  w rażenie  na niej czy n i ,  dochodząc do je j uszu. Po z ło ­
żen iu  zeznania w ychodzi z sali. P rzysięgli o godzinie 6 . udali się na n a ­
r a d ę ,  a o godzinie 6 j .  w rócil i ,  odpowiadając „tak« na wszystkie  kw estye  
im p o ło ż o n e ; p rzypuszcza ją  jednakże  okoliczności łagodzące dla obwinionego, 
co by ł  w inien  sw em u  w iekow i tylko. W  skutek  tego na mocy a r ty k u łu  
2 2 ,  paragrafu  ostatniego 7 0  » 71  kodexu  ka rn ego ,  sąd skazuje obw in io ­
nego Lacom be, poniew aż ma lat 7 9 ,  na  dożyw otne  więzienie bez w y s ta ­
wienia p od  pręgierzem.

A  n g I i a.
L o n d y n ,  dn. 2 5 .  W rześn ia .  — W c z o r a  dała k ró low a na cześć k ró ­

low ej w do w y ,  księżnej pruskiej,  wielkiego księcia i w. księżnej Meklenburg 
S treli tz  w  sali W a te r lo o  w e  W in d s o r  wielki bankiet. N azajutrz  zwiedziła 
k ró lo w a  w raz  z księżną p ru sk ą  kaplicę St. Je rzego .  — S ir  H enry  P ott inger  
został m ianow any  g uberna to rem  p rz y ląd k u  dobrej nadziej,  S ir  Charles E d ­
w a rd  G rey  guberna to rem  Jam ajki,  podp u łko w n ik  Reid gubernatorem w B ar­
bados, Granadzie, St.  Vincent, T abago  i Sta. Lucia, a kapitan Elliot (znany  
z Chin) guberna to rem  w  Bermudach.

W e d łu g  M orn ing  Herald odeszły ins trukcye  do dow ódzcy  stacyi angiel­
skiej na m orzu  środziemnem Sir. W .  P a rk e ra ,  znajdującego się teraz nad 
brzegami portugalskieiu i ,  aby  silę sw ą  m o rsk ą ,  z wyjątk iem s ta tków  s traż ­
niczych P o r tsm o u th  i D evonport  trzym ał zgrom adzoną w  jednem  miejscu 
i czekał dalszych roskazów  między Tagiem, a ICadyxem.

H rabia  Montemolin bawi tu  incognito w  hotelu brunszwickim. M or­
n ing P o s t ,  o rgan u lt ra  to ry so w sk i ,  w y s tąp i ł  teraz jako  zapalony  s tronn ik  
jego i bije na po li tykę  francuzką w Hiszpanii,  in fan t don E n r iqu e  ma 
W 1 imes silnego sprzymierzeńca.

Dziś nadeszłe doniesienia z N ow ego J o rk u  z 4. t. lit. zaw iera ją  bliższe 
szczegóły względem zajęcia Kalifornii przez S tany  Zjednoczone. Commo­
dore  Sloat, dow ódza floty am erykańsk ie j  na  m orzu  po łudniowem  w y da ł  
p rok lam acyą pod d. 6 . L ipca do mieszkańców Kalifornii z pokładu fregaty 
•S av an n ah ,  i ogłasza Kalifornię za po łączoną ze Stanam i Zjednoczonemi, 
a ziemię za integralną część Unii. Podobne oświadczenie ogłosił kapitan 
M ontgom ery  dn. 9 . Lipca z polecenia commodora w porcie Y erba  Buena. 
P rzedn ia  straż przeznaczonych w o jsk  amerykańskich do Kalifornii pod p u ł ­
kow nik iem  F rem o n t  opanow ała  S o n o ra ,  położone na północ od p o r tu  San 
Francisco. Generał Castro w yszed ł  z swem wojskiem naprzec iw  niemu 
ale po rozm ow ie  z p u łk o w n ik iem , cofnął się. M ieszkańcy Kalifornii nie 
zgadzają  się pom iędzy  sobą. W  Santa  Barbara u tw o rzy ła  s ig j unta  {J0j  
prezesem Pico, w  celu ogłoszenia k ra ju  za niepodległy, poczem Castro og ło ­
sił kra j  w  stanie w ojny .

O n o w y m  w y n a lazk u  szwajcarskiego professora Schoenbeina, zamieściły 
angielskie dzienniki następujące szczegóły. W y ję te  są ze spraw ozdania ,  
które uczynił pan Grove na kongresie uczonych w  Southam pton. P rz e d ­
miot k tó r y  działa podobnie  ja k  proch w yg ląda  zupełnie jak  bawełna z w y -  
cZajna i je s t  rzeczyw is tą  baw ełną  zapraw ioną w pew ien sposob, k tó ry  do- 
Hd je s t  ta jemnicą. Nad proch  zw ycza jny  to ma korzystnego, iż żadnego 
^ d u  po sobie nie pozostaw ia ,  gdy  tymczasem proch jak  wiadomo nie w y -  
P;da się w szystek  i zostawia po sobie czarną massę, k tóra  zabrudza  broń 
P altlą. S iła  rzu tn ia  d w a  razy  j e s t  silniejszą, aniżeli prochu. 'R o b ić  j ą  mo- 
zn® w dw óch  g a tu n k a c h , tańszą  i cokolwiek dymiącą, d roższą  bez żadnego 
za yunenia. Zapala się w tem pera turze  4 0 0  s top n i ,  g d y  proch dopiero 
W. Ropniach  w ybucha .  W ilgoć  je j  nie szkodzi, chociaż w  tym stanie 
n !e f  ^ k k o  się zapala ja k  sucha. W szy s tk o  to sp raw dzo no  doświadczę* 
niami; o ędą  sję one na w jg|iSze rozm iary  w  arsenale w oolw ichsk im  w obec 
angie s i c  o f i c e r ó w  a r ty le ry i  z rozporządzenia  rządow ego . P rofessor  
Schoenbeiu będzie p rzew odn iczy ł tym  doświadczeniom.

Olbrzymi statek p a ro w y  „Great W e s t e r n ,  w  przejeździe sw y m  z N o ­
w ego YorKU u tkną  nad brzegami ir landskiemi na skałach pod D undrum . 
S ta tku  jeszcze nie w y d o b y to  na morze, ale przewieziono na ląd w szystk ich  
pasaże rów  i osadę.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn. 2 1 .  W rześn ia .  — W  czasie dyskussy i nad adresem se­

n a tu  do kró low ej oświadczył l s tu r iz ,  iż lo rd  Pa lm ers ton  życzy ł  sob ie ,  aby

k ró low a innego o trzym ała  księcia za męża , a nie infanta D on Francisco de 
Asis. Poseł angielski, k tó r y  znajdow ał się na tem posiedzen iu ,  oświad­
czył w  sali konferencyi zgrom adzonym  senatorom, iż podanie  prezesa  mini­
s t ró w  nie zgadza się z p r a w d ą  i oddalił się ze zgromadzenia,

N i e m c y .
m 2 4 .  W rześn ia .  — Posiedzenie G erm an is tów

zagai r. e7 sc er z T y b ing i ,  k tó ry  do tego stow arzyszen ia  dał p ie rw s z y  
p o m y s . a p rezy  enta  o b ia a o  Ja k ó b a  G rim m a, o k tó rym  jeden z m ó w ­
ców  pow iedz ia ł ,  ze w  jego rę k u  schodzą  się w szystk ie  w łókna  h is to ry i 
niemieckiej . t rzym a  włokno z ło te ,  to je s t  poezyą .  Grimm w  swej mowie 
p ow iedz ia ł ,  ze pod  ludem rozumie sig pew n a  liczba ludzi jednego  u ż y w a ­
jąca języka .  J ę z y k  obejmuje całą narodow ość  w  sobie i p rzy jdz ie  czas, 
w k tó ry m  lu dy  m ebędą  miały granic górami i rzekami o zn aczon ych ,  ale 
ty lko  językam i. P o w s ta w a ł  Grimm na podział Niemiec na p o łu d n io w e  /  pó ł­
nocne od czasów chrześciaństwa i dodał »Nasi p rzodkow ie  byli  w p rz ó d  
Niemcami niż przeszli do chrześciaństwa; je s t  to  s ta ry  w ęze ł,  k tó ry  nas łączy . 
Bóg niemógł chcieć robić je d n y ch  ludzi p rzeciwnikam i drugich, ja k  to często 
od tych w y cho dz i ,  co są  głosicielami woli Bożej (chuczne oznaki radości).* 
Radził w reszc ie ,  aby  w  ciągu ro zp raw  trzym ać  się ściśle samej ty lko  umie­
jętności , a nie mięszać się wcale do poli tyki.  Z a  na jp ie rw szy  przedm iot 
zapowiedział atoli p rzedstaw ienie  adw okata  B e s s e l e r a  ze S lezw iku  o s to ­
sunku  księstwa do Danii z u w a g ę ,  że to będzie kamieniem prob ie rczym  ja k  
zgromadzenie potrafi o p ły nąć  w  koło ska ły  dopiero co napomkniętej . Bes- 
seler we wstępie p ow iedz ia ł ,  że jego  ro zp raw a  p o ró w n o  je s t  z p raw em  j a k  
z h is to ry ą  języ k a  z ro śn ię tą ,  azatem bardzo s tosow na  na podobne zg rom a­
dzenie; on jednakże woli pozostać ty lko p rz y  s tanow isku  praw niczem . P rz e ­
łożone przez niego pytanie  było  tej freści: c z y l i  k s i ę s t w o  s l e z w i c k i e

z o s t a ł o  r. 1 7 2 1 .  d o  k r ó l e s t w a  d u ń s k i e g o  w c i e l o n e ?  D o w od z i ł ,
ze czy z g w a ran cy ą  czy bez g w aran cy i  m ocars tw  zagranicznych wcielenie 
Slezwiku do Danii memoże nastąpić  bez zgwałcenia p ra w a  politycznego 
i p raw a  a g n a tó w  i że n igdy do sku tku  p rzyw iedzionem  niebyło. Radzca 
nadw orn y  W elcke r  w y k ła d a ł ,  że L auen bu rg  jes t  p ro w in cy ą  niemiecką i nie- 
moźe byc o d e rw a n y ,  d op ókąd  ty lko  związek niemiecki ma ochotę i siłę do 
przestrzegania praw a. L au enb u rczy ko w ie  nie są trzo d ą  bez woli. Radzca  
J a u p p  u w a ż a ł ,  że nas tęps tw o  panu jący ch  je s t  w ą tp l iw e ,  bo L a u en b u rg  
dostał się do Danii j ak o  w y nagrodzen ie  za N o rw e g ią ,  gdzie l e x  r e g i a  
była w  mocy. ł ro w in cy ą  atoli Niemiec na wszelki p rz y p ad ek  pozostać 
musi. Radzca n a d w o rn y  Dahlmann w y jaśn ia ł ,  że S le z w ik -H o lsz ty n  nie je s t  
żadną św ieżą ła ta n in ą ,  ale ty s iąc  la t istnie. K ied y  F ry d e r y k  IV . na  ło żu  
śmiertelnćm p y ta ł  się sw ego  spow iedn ika ,  czyli z dobrem sumieniem Slez­
w ik -H o ls z ty n  za trzym ać m oże ,  o trzy m a ł od po w iedź :  że jeżeli go z dobrem 
sumieniem zab ra ł ,  to może go i z dobrem  sumieniem zatrzym ać (śmiech). 
Tak więc o co się N iemcy u b ie g a ją , nie je s t  wcale niebezpiecznem dla Da­

n a ,  owszem może je j  sumienie uśmierzyć. W  s ta rym  pałacu k ró ló w  d u ń ­
skich , kapelusz k ró lew ski by ł  o b rócony  ku  pó łnocy . S k a n d y n a w i ,  ci p o ­
tom kowie  wielkiego germańskiego szczepu mogliby się po łączyć z  Niemcami 
przeciw  han d low em u d espo tyzm ow i zach od u ,  jak  p rzeciw  niebezpieczeństwu 
w ojennem u od wschodu. M ogliby  po trzebow ać  pom ocy Niemiec ale b y ć  
tez może Niemcom pom ocnym i ze sw o ją  f lo tą ,  k tó rą  nienależałoby p og ar­
dzać. R eyscher  przeczy ta ł  najświeższe ogłoszenie k ró la  duńskiego z dnia 
18 .  W rz e ś n ia ,  k tóre  a to l i ,  j a k  są d z i ł ,  n i e c z y n i  z a d o s y ć  a n i  k s i ę ­
s t w o m  a n i  z w i ą z k o w i  n i e m i e c k i e m u ,  b o  c i ą g l e  o b s t a w a  p r z y  
n i e  r o z d z i e l ń  o ś  ci  c a ł e j  m o n a r c h i i  d u ń s k i e j  l i c z ą c  d o  n i e j  k s i ę ­
s t w a  n i e m i e c k i e .  T ym czasem  tylko n as tęps tw o  po  mieczu obchodzi 
księstwa. Ich zaś u trzym anie  p rz y  Niemczech leży  w  interesie z w ią zk u  
niemieckiego ja k o  też  i rządó w , k tórych  moc nietylko na sile ich lu d ó w , 
ale na legalnem następstw ie polega■ Zgromadzenie  zatem G erm an is tów  m o­
g ło by  pow stan iem  z krzeseł ośw iadczyć: że księstw a są  w s łu s z n e m  p raw ie .  
Atoli zaprotestowali M i  11er  m e i e r  i P e r t z  ośw iadcza jąc ,  że zgromadzę^ 
nie G ermanistów  nie je s t  żadnym  poli tycznym  sądem p rz y s ięg ły c h ,  ale zja 
zdem uczo ny ch ,  k tó r y  przez takie u s tępy  ty lko  czas może zm itrężyć  i sw oje  
js nieme na n iebezpieczeństwo narazić. D odał M itte rm eier ,  że każdy  wie,

■ grom adzenie  podziela uczucie całych Niemiec, azatem niema p o trz eb y  
g osować. p0 objaśnieniu s p r a w y  slezwicko - ho lsztyńskiej z rozm aitych  
stron innych  przez M ichelsena ,  professora z K ie l ,  zamknięto posiedzenie 
0 godzinie z południa.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 2 7 . W rześn ia .  — G m iny  w  Ż u k o w icach  i G orzycach  

w Galicy i o trzy m ały  od cesarza za znane pod  T a rn o w e m  cz y n y  n a g ro d y  
' v p ien iądzach ,  p ierwsza gmina sześć set z ło tych  reńsk ich  d ruga  t r z y s t a  
zło tych reńskich  na cele gminne.

P r a g a ,  d. 2 4 .  W rześn ia .  — Dziś z ran a  opuścili miasto książę p r u ­
ski* jak o  też generałowie sascy i h an o w ersc y  w ysłan i do przeg lądu  a u s t ry -  
ackich posi łków  zw iązku niemieckiego i udali się do O łom uńca ,  dla obej­
rzenia w o jsk  zgromadzonych w  M orawii.

W i o c h y .
G e n u a ,  dn. 1 7 .  W rześn ia .  — N a zjeździe uczonych  znajdu je  się do ­

tychczas 7 8 0  członków lubo  wiele osób n ieprzyję to  a to  z tej p rz y c z y n y ,  
ze j e  za uczonych nieuznano. N a ro k  1 8 4 8  obrano R z y m ,  jeżeli pap ież
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p o z w o l i ,  o czem nik t n iew ątp i ;  w  ro k u  1 8 4 7 .  ma b_yć W e n e c j a  pun kU m  
zjazdu.

P o ł u d n i o w a  A m e r y k a .
W ie l e  w tych czasach m ów io no  o w yp raw ie  p rzyg o tow ane j  w M ad ry ­

c ie ,  przez bawiącego ta m ie  generała F lo res ,  byłego p rezyden ta  rzeczypo­
spolitej Escuador.  W ia d o m o ,  źe generał F lo res  w erbu je  w  Hiszpanii b y ­
łych karlis towskich  w ojskow ych  a ja k  wieści chodzą podobno i w e Francyi,  
b y  ich pow ieść  do Ameryki i tam za ich pomocą władzę odzyskać. R ząd  
hiszpańsk i u rzęd ow n ie  nie w sp ie ra  tego w e rb u n k u ,  ale mu także przeszkód 
n ie  s t a w ia ,  a  werbunek genera ła  idzie bez oporu . W  istocie w ielu  ju z  
żo łn ie rz y  zaciągnięto. Z daje  s ię ,  ze generał f l o r e s  w  istocie posiada do ­
syć  pieniędzy, by te w szystk ie  koszta uzbro jen ia  i u trzym ania  pokryć . J e ­
żeli so b ie 'p rzy po m n iem y ,  źe generał t e n ,  gdy by ł panem w ładzy  w  sw ym  
k ra ju  ro d z in n y m , sp rzy ja ł  mocno H iszp an i i , źe po uznaniu  przez Hiszpa­
nię niepodległości rzeczypospolite j E scu ado r  w y p ra w i ł  na tychm ias t posła, 
b y  ten zaw arł  t rak ta t  przy jaźn i , handlu i żeglugi pomiędzy o b yd w o m a k ra ­
ja m i ;  w ów czas  nie raoźe nas dziwić uprzejm e przyjęcie  generała  i to  nam 
objaśni dla czego rząd h iszpańsk i,  życzy sobie p o w ro tu  pana F lores do w ła­
d z y  w  rzeczypospolite j Escuador.  Inne rzeczypospolite  po łudniow ej A m e­
ry k i  także nie mają się czego obaw iać ,  jeżeli generał F lores doprow adzi 
do sku tku  sw ój zam iar;  nie myśli on bow iem za pom ocą swoich n ow o  uw er-  
b o w an y ch  eu ro pe jczyk ów  czynić żadnych podbojów . Człowiek ten dowiódł 
ju ż  daw no  czynam i,  źe pragnie ty lko  p rzy w ró c ić  spokojność i porządek 
w  s w y m  k ra ju  a zatem i w  A m ery ce ;  w y p ra w a  jego nie pow inna  być źle 
p r z y j ę t ą , tern bardziej g d y  jem u  nie chodzi o zdobycze. Od ukończenia 
w o jn y  o niezależności p o łudn iow ej  A m e ry k i ,  p row adzonej  przeciw Hiszpa- 
p a n i i , '  generał F lo re s  nie b ra ł  do ręki oręża jak  dla o b ron y  p ra w  sw ego 
k r a j u ,  a n a w a t ,  gd y  niespokojni, burz l iw i jego  sąsiedzi napastowali g o ,  ty l ­
ko  do stateczność p rz y p ro w ad zo n y ,  brał do b ro n i ,  w oląc  wszystkie spo ry  
za ła tw iać drogą dyp lom atyczną.  P rzed  czterema laty czytaliśmy odezwę, 
k tó r a  najlepiej dow iod ła  ja k  spokojnemi b y ły  zam iary  jego  i wykazała  p o ­
stęp  uczyn iony  pod jego zarządem. Miłość poko ju  i chęć u trzym ania  zgo­
dy  pom iędzy  rzecz, pospolitemi po łudn iow ej A m eryki skłoniła go do w y s tą ­
p ie n ia ,  jako  po śred n ik ,  w  sporze  pom iędzy rzeczamipo:politemi Chili i Pe- 
ru a ń s k o -B o l iw i j sk ą .  G dyby  w ów czas p o łączy ł  się z rzecząpospoli tą  Chili, 
ła tw ie j  by  mu by ło  przez pewiększenie  te r r i to r ium  ukończyć d aw n y  spór  
g ran iczny  pom iędzy  E scuador a rzecząpospolitą  P e r u ;  w ów czas bowiem los 
tć j rzeczypospolite j zos taw ałby  w  jego  ręku. Jenera ł  F lores  by ł zawsze 
przyjac ie lem  po rządk u  i porządne j adm in is tracy i , m ożna być p e w n y m ,  źe
i teraz nie ma innego zamiaru  *wcS„ ^  ■>*«„
rz ą d u  nie ty lko  m aterya lny  postęp  się o b jaw ił ,  ale jeszcze dostrzegliśmy 
w z ro s t  w  sztukach i kunsztach wszelkiego ro d z a ju ;  zgrom adził on koło sie­
bie na jznakom itszych  i najośw ieceńszych  ludzi swego kra ju  , jako  doradców
i sam coraz bardziej kształcić się s tarał. P rzed  udaniem się do M adry tu  
d la  w yko nan ia  sw ego  przedsięw zięcia ,  baw ił czas jak iś  w  l a r y ż u ,  tam 
b y ł  p rzeds taw ion y  na dw orze  i rów nie  od króla i m inis trów  ja k  najlepiej 
p r z y j ę ty ,  zostawił po sobie najlepsze wspomnienie. L u dz ie ,  k tó rzy  mieli 
sposobność poznać go bliżej,  zap ew n ia ją ,  że w rozm ow ie  raczej p r z y p o ­
m n ia ł  cz łow ieka ,  k tó ry  ty lko  naukami się za jm ow ał i całe swe życie w bi- 
b liotakach i au dy to ry a ch  akademickich p rzepędz ił ,  jak  męża s t a n u , k tó ry  
j u ż  w 2 2  rok u  życia stał na czele bitnej i licznej armii sw ego k r a j u , jako  
dow ódzca  naczelny. P rzyw rócen ie  w ładzy  w E scu ad o r  nie je s t  zresztą  ce­
lem ale ś rodkiem ; robi to  bowiem nie dla w łasnych  korzyści ale dobra kraju 
sw ego . P rzez  lat dw adzieśc ia ,  t rzym ając  w ręku  w ład zę ,  działał na korzyść  
c y w i l i z a c j i , zaprow adza jąc  rozlegle reformy i ulepszenia w finansach, w  or- 
ganizacyi i karności w o jsk a ,  w  system.acie w y c h o w a n ia ,  w  po licy i ,  w  re- 
prezen tacy i n a ro d o w e j ,  s łowem we w szystk ich  gałęziach służby  publicznej.  
P om im o  tego ,  podstępom jed n y ch  po łączonym  z przen iew ierstw ein  drugich, 
udało  się oddalić go od w ła d z y ;  ztąd te sm utne  skutki dla rzeczyspolitej 
E scuador.  —  T a m ,  gdzie k iedyś p a no w ał p o k ó j ,  p o rz ą d e k ,  b y t  dobry , 
sze rzy  się w o j n a , n ie r z ą d , niekarność jak  we w szyskich  rzeczachpospo- 
li tych  po łudniow ej Ameryki.  Dla położenia końca temu s tanow i rzeczy, 
dla przeszkodzenia ,  by  owoce 2 0  letniego dobrego  zarządu  nic zostały zmar- 
n o w a n e m i , u rząd za  generał Fdores dzisiejszą w y p ra w ę  p rzy  ś rod kach ,  j a ­
kie posiada ,  p rzy  pom ocy s t ro nn ik ów , do k tó ry ch  liczy w szystkich  p ra ­
w y c h  ludzi w  E scu ad o r ,  może być  p ew ny m  pomyślnego sku tku .  W o j n y • 
zdobyw cze j nie mógłby  generał p row adzić  przeciw  sąsiednim rzeczompospo- 
ł i t y m , naw et chociażby chciał to uczynić . Do tego nie w ysta rcza ją  jego 
ś ro d k i ,  temu przeszkadza położenie  jegraficzne rzeczypospolite j E scuador;  
dość rzucić okiem na kartę  po łudn iow ej A m e ry k i ,  by się o tym  przekonać.- 
W szelk ie  inne pań s tw o  tameczne mogłoby się podjąć tego prędzej jak  E scua­
d o r ,  otoczona pustyn iam i rozleg łem i, stromemi gó ram i,  k tóre  j ą  od innych  
k r a j ó w  oddzielają: o takie p rzeszkody n a tu ry  najw iększe  w ojska  pełne od­
w a g i ,  najdoskonalsza strategia  m usiałaby się rozb ić ,  sama na tu ra  położyła  
tem u  k ra jow i nieprzebyte zapory ,  dla tego o zdobyczach nigdy myśleć on 
nie może.

M e  x  y  k.
L o n d y n ,  dn. 2 4 .  W rześn ia .  —  Nadeszły tu  wiadomości z Nowego- 

\ o r k u  z i  W rze śn ia  i d o n o sz ą ,  źe dnia 1 5 .  S ie rpn ia  p r z y b y ł  do V era

C ruz  Santana  na sta tku  p a ro w y m  Arab. S an tana  s tanął natychmiast na czele 
ru ch u  owej p r o w i n c j i ,  a departamenta Puebla  i M ex yk  ośw iadczyły  się za 
nim. Paredes  został uw ięziony . Pow stan iem  w  stolicy k ie row ał generał 
Salas.

W e d łu g  pisma z 1 6 .  S ie rpn ia  z V e ra -C ru z  po łączyła  się Kalifornia ze 
S tanam i Zjednoczonemi. W o js k a  Unii za ję ły  te p row in cyę  m exykańską. 
W iadom ość  tę o trzym ał konsu l angielski w  Vera-Cruz.

iiozm iTE w m n m o śc i.
(N adesłano .)

G r o d z i s k ,  dn. 2 9 .  W rz e ś n ia  1 8 4 6 .  — J e s t  to p raw dziw ie  coś za- 
spak a jąc eg o , w id ząc ,  jak  w  każdej ju ż  p raw ie  sferze tow arzy s tw a  co raz 
liczniejsze u nas z jaw ia ją  się zakłady, dążące do polepszenia duchow ych ,  
lub m aterya lnych  sw obód. T o  p rzek o n y w a  n a s ,  iż duch przedsiębiorczy 
w  rodakach naszych nie ustał, owszem p ostępu je  zaw sze n ieustannym  bie­
giem do przedsięw zię tych  celów. K tó ry ż  przyjaciel ludu  nie c ieszyłby się 
z tak chw alebnych  dążności ku polepszeniu socyalnych s to su nk ów  naszych? 
U m ysł przedsiębiorczy nie przes ta ł i w  naszćrn mieście na w szystkie  działać 
s t ro n y ,  i chociaż nie w idzim y tu  n o w y ch  zak ładów  n a u k o w y c h ,  cieszymy 
się je d n a k ,  g d y  zamiast g o rze ln i ,  ju ż  trzeci u nas zap row adzono  b ro w ar  
s łynnego  p iw a g rodz isk iego; c ieszymy s ię ,  ju ż  to dla tego samego, ponie­
waż dw óch  rodaków  naszych szlachetniejszemi dali się pow o do w ać  myślami, 
przeto  też uspraw ied liw ia  się p re z u m e y a ,  iż zaprow adza jący  n o w y  b ro w ar  
p iw a  grodziskiego ju ż  to dla własnego in teresu  sw e g o ,  p r a g n ą ,  aby  lud 
bardziej te m u ,  niż ow em u  sp rzy ja ł  procederowi. W szakże  p ra w d z iw y  
przyjaciel ludzkości nie może inaczej jak  życzyć, aby  w szystk ie  razem go ­
rzelnie na podobne zamienione zostały  z a k ła d y ; aby  ludzie n iew strzem ię- 
źliwi raz się upamiętali i nie za truw ali  ducha i ciała tak obrzyd łym  napojem. 
M amy nadzie ję ,  iż to n a s t ą p i , -skoro  producenci sp i r i tu sów  i t. d. lepiej się 
zapoznają  z świętemi zasadami ludzkości,  które nie dozwalają ,  aby bliźniego 
swem własnem przyczynieniem  się w ys taw iać  na n iebezpieczeństwo u tra ty  
zdrow ia , rozum u, m ają tku, w ładz ciała i duszy. Lubo pochw alam y z serca 
podobne zakłady, w iemy p rzy tćm  je d n a k ,  iż zakłady takow e ty lko w te d y  
p raw dziw ej nabierają  w artośc i ,  i na p o d w ó jn ą  zas ługują  pochw alę, g d y  je  
nie osobiste spekulacye, lecz ogólna w y w o ła ła  potrzeba. Ż ycz y m y  przeto , 
aby zaprow adza jący  b ro w a ry ,  nasamp‘rzód wzięli wzgląd na t o ,  czyli się 
liczba ko nsum entów  p iw a  pow ięk szy ł  i, gdyż  powiększenie liczby b ro w a ró w  
jeszcze nie s tan o w i ,  czyli takow e dla ogółu  niezbędnemi się stają. T u  
u n a s .  jako też w okolicy, n icrównicż  i w  odleglejszych miejscach liczba 
k onsum entów  p iw a  wcale się jeszcze nie p o w iębszy ła ;  przecież mamy n a ­
dzie ję ,  iż może za 6 0  lat daleko lepsze dla p iw o w a ró w  nas tąp ią  widoki. 
C zy li  i w tedy  ow a ju t rze n k a  trzeźwości ogólnej zawita , o tern niech sądząca 
rozm yśla  publiczność, zważając  na  przeszkody, k tóre  w szystk ie  lepsze n i­
w eczą usiłow ania. — S podziew am y się wreszcie, vźe jak  dawniej tak i teraz 
starać się będą p iw o w a ry  o dobry  p r o d u k t ,  o k t ó r y m  n i er az  tak co do ko­
loru jako teź  treści dały się słyszeć pow ątp iew ania .  D obry  p ro d u k t  sam się 
pochwali i upowszechni.

I n n e  c z a s y ,  i n n e  z d a n i a .  — Na zgrom adzeniu parlamentu angiel­
skiego w r. 1 6 1 7 .  przedstaw iał niejaki T h om p so n  w izbie niższej wszelkie 
powiększenie  się L o ndynu  jak o  najw iększe nieszczęście dla miasta ,  a mia­
nowicie uzn aw ał  za rzecz n iepodobną ,  aby  biedy City z W es i in in s trem  po- 
łączonemi być mogły. . T o  chyba pan inżynier  most z żelaza z b u d u je ?« 
ozw ał się niejaki pan Boscaven, p rzed rw iw a jąc  plan założenia mostu przez 
Tamizę. — U biednyś ty  panie Boscaven z swojem i drw inkara i!  Jakże to  
natenczas d o w c ipk ow ałeś ,  a dz iś ,  p rzyjdźże i s p ° j rzj j -  F an  H e r b e r t  
przesadził się w dow cip ie ,  z aw o ła w sz y ;  »To właśnie tak ,  jak  g d y b y  nam 
kto p rz y rz e k a ł ,  że nas w siedmiu dniach z L o ndynu  do E d y m b u rg a  zaw ie­
zie. Czyż nie kazalibyśm y takiego pó łg łów ka  do doinu szalonych zamknąć ?« 
A cała izba zagrzmiała rubasznym  śmiechem z tego dziwacznego, nie p r a w ­
dopodobnego p o m y s łu . . .  A  dziś jedzie  się w  dw óch  dniacli z L o n d y n u  do 
Fldymburga —  Któż w ie ,  czy > my, ludzie 1 9 .  w ie k u ,  nie d rw im y  rów n ie  
dow cipnie  jak pan T ho m p so n  z niejednćj rzeczy, i nie śmiejemy się rów nie  
słusznie jak  H e r b e r t  z wielu tak dzisiaj zw anych  marzeń i u ro je ń ,  k tó re  
ty lko czasu p o tr z e b u ją ,  aby  w p raw d ę  d o jrza ły !

T y t u ł o m a n i a .  W  C o n s t  i t ' u t i o n n e l ’ u cz y ta m y :  »I nasze czasy 
obywatelskiej równości nie są  w olne od śmiesznej choroby  ty tu ło w e j ,  a i 
teraz  jeszcze szum ny acz p ró ż n y  ty tu ł  je s t  w a r t  tyle co d ob ry  posag. I dziś 
jeszcze panny  córki naszych bankierów  chcą koniecznie być księźnemi. P e ­
w na bankierka od łoży ła  dla swojej córki 6 0 0 . 0 0 0  frank ów  po sag u ,  do k tó ­
rego jćj m łod ego ,  p rzyjemnego hrabię  na zięcia polecano. »Jak to!«  za­
w ołała  wzgardliwie. »Tylko Drabie! R o zum iem , że za pół miliona m o­
żna przecież, księcia dostać.« — T ru d n o  zaiste w y ra z ić ,  kto w takich mał­
ż e ń s tw a c h  n ikczym n ie jszym , czy m ąż ,  czy żona?  Na każdy w yp adek  nie 
m ożem y takich panien córek bankierskich mocno ża ło w ać ,  jeżeli d os to jny  
m ałżonek cały je j  majątek  p rz e t rw o n i ,  a niemiły ż y w y  dodatek do posagu, 
nazad rodzicom odeśle .»

(Dodatek.)
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D o ś w i a d c z e n i e  z G ł o w n i ą ;  Uredo. p rzez  D. W i ę c ł a w s k i e g o .  
W  k ra ju  naszym , gdzie na  p ro d u k c j i  zboża wiele z a leży , gdzie ono je s t  
je d y n y m  hand low ym  p łodem , na p iękne częstokroć ziarno mała je s t  k on -  
k u re n c y a ,  lub też wcale nie  ma p o k o p u ;  cóż dopiero mówić o tak iem , 
k tó re  je s t  g łow n ią  zarażone?  a że to  najwięcej pszenicy szkodzi, p ize to  
w  czasie mojej p rak ty k i  gospodarsk ie j ,  z tym  nieprzyjacielem po kilka ioć 
w  zapasy  po tykać  mi się w ypada ło .  G ospodaru jąc  poprzednio na ziemi gli­
n ia s te j ,  uw aża łe m , iż pszenica siana na czystej glin ie ,  na działanie p ionne-  
n i  s łonecznych w y s ta w io n y c h ,  niepodlegała tej zarazie; gdy tymczasem na 
rolach nizkich i p łaszczyznach ,  obficie się g łow n ia  w yw iązyw ała .  a^co~ 
w anie  w apnem  z g n o jó w k ą ,  pow szechnie u  nas (w  królestwie p o s  iemj 
u ż y w a n e ,  niezabezpiecza wcale z iarna pszenicy, mów iąc  językiem gospo­
da rsk im ,  od zaśniecenia się. D oświadczyłem tego na dw óch kawałkach zie­
mi odrębnie po ło żo n y ch ,  k tó re  jednem  i tera samem ziarnem i to jeszcze 
bajcowanem zasiałem; z k tó ry c h  jeden  posiadał czystą  ja ło w ą  żółtą  g inkę 
zasiloną dostatecznie na w o ze m ; położenie jego b y ło ,  znacznie wzniesione, 
na  p o łu d n io w y  zachód w y s ta w io n e ,  z spodnią w a rs tw ą  m arg lo w ą ,  rugiego 
g ru n t  b y ł  w  nizinie po łożony ,  mało bardzo pochylony  ku  wsc o nio p ó ł ­
nocnej stronie  i w y so k ą  g ó rą  od wschodu p o k ry tą  zaroślami os o n io n y , ma­
j ą c y  czarnoziem nie zasliony n aw o z e m , spodn ią  w a rs tw ę  g mias ą , w odę 
z trudnośc ią  przepuszczającą. ^  pierwszego pola pszenica j a  w  s omę 
miernie  w y r o s ł ą ,  z kłosem niew ielk im , jecz ciężkim, k tó ry  mia zia ino  j ę - .  
d r n e ,  z licem czyli kolorem z ło ty m ,  po ły sk u ją cy m  się; gdy tymczasem 
z drugiego pola pszenica w y ro s ła  w  s łom ę, w  doikach polegała z kłosem 
długim mającym ziarno c h u d e ,  ż ło b k o w a te ,  c ze rw o n a w o -b ru n a tn e  w  zna­
cznej bardzo części g ło w n ią  zarażone.

Obeenie g ospodaru jąc  na  ziemi ciężkiej do u p ra w y ,  składającej się z iłu 
m arglow ego i po największej części u tw o rzon e j  z wietrzenia się czystego 
m arg lu ;  tudzież na rzędzinie na nizinach z spodnią  w a rs tw ą  p ia sk o w ą ,  
a prze to  upraw ie  pszenicy  i wszelkich roś lin  pastew nych  bardzo sp izyjającej 
i znacznie w zn ies ione j,  tak  iż w od a  w  niej w  żadnym przypadku  nie za­
t r z ym uje  się d łu g o ,  a n a s t ę p n i e  pszenica n igdy  chorobie g łow ni nie podle­
gała, dośw iadczyłem t e j ż e  up łyn ionego  lata, pomimo każdorocznego bajco­
w ania  z następnego p o w o d u :  w  ro k u  1 8 4 2  dostałem 1 0  korcy  bardzo pię­
knej pszenicy, k tó r ą  na oddzielnem po lu  posiałem; tę przeznaczyłem na siew 
ro k u  nas tępnego ; lecz że zw y k łem  każde zboże wcześnie zbierać , raz dla 
k a r mu ,  a p o w tó re  i e b y  nie u trac ić  czelnego z ia rn a ,  na po lu  tern naprzód  
żn iw o  rozpoczęto, pomimo że słoma jeszcze nieco z ie lonkow atą  była. W n o ­
szę ztąd, źc wiele z iarn  było  n iew ykszta łconych  zupełnie, k tóre  posiano, nie 
miały dosyć s i ły  podczas wegetacji do w yrobien ia  mączki w  now ćj roślinie 
i w sam ym zaw iązku  czyli tw orzen iu  się z iarna tąż g łow nią  zarażone czyli 
po gospodarsku  m ów iąc  w śnieć się w yrodzily .

P rzed  trzema laty, dawmy mój sąsiad, przen iósłszy  się lta gospodarkę 
w  Lubelskie, nie odległe b rzeg ów  W is ły  mając po le ,  pokazyw ał mi garść 
k ło só w  zupełnie  p u s ty c h ,  zapew nia jąc  mnie że cały jego  zbiór pszenicy 
z podobnych  się sk ładał;  tw ie rd z i ł  o n ,  że od czasu okw itn ienia ,  pszenica 
bardzo pięknie w egetow ała, w  czasie pogody  okwitla i w  słomę okazale w y ­
ro s ła ;  poczem nie widać by ło  zaw iązków  ziarna, ani tez śladów  g łów ni;  ty l ­
ko źdźbło p rzy  w ierchołku  poniżej k łosa było czarno-cen tkow ane i nakra- 
p ia n e ;  zapew nie  je s t to  rodzaj g ło w n i ,  ale mniej złośliwej; widać oczywiście, 
że soki przeznaczone do w ykszta łcen ia  z ia rna ,  siłą niewia orną w  tkance ko- 
m urko w ate j  źdźbła za t rz y m a n e ,  uległy  korupcji czyli g ło w n i ,  a z e y os sjaj. 
się zupełnie  p różn y ,  nic sądzę żeby  ja k  mniemanie, które się nie po tw ie rdz i­
ło" niesie, tego nieobrodzenia  k w ia t b e rbe rysu ,  k rzew u o i l ic i e ro sn ą c e g o  
w  Lubelskiem, miał być  is to tną  p rzyczy ną .  W praw dz ie  gubern ia  Lubelska

6) Unikać czarnoziemu z spodnią  w a rs tw ą  n ieprzepuszczającą  w o d y ,  
na nizinach i p ła szczyzn ach ; w y ją w s z y  ró w n e  rzędzinne z spo dn ią  w a r s tw ą  
piaskową lub p iasko-m arg low ą pola.

7 )  Bajcowanie w apnem  niegaszonem z g n o jó w k ą , zw yk le  u ż y w a n e  
jako  najtańsze, nic zabezpiecza zbóż od g ło w n i ;  ma ono jednak  p rzem aw ia­
jące  za sobą po w ody , z tego w zg lę d u ,  iż obie te naw ozo w e  materje n a d a ją  
ziarnu  zd ro w em u  w iększą  siłę  do w yksz ta łcen ia  się zupełnego. Z  tego 
więc s tanowiska  rzeczone materje  i t. p. do bajcow ania  ziarna  uży te ,  u w a ­
żając, mylono się gd y  chciano dow ieść  i p rzy k ładam i s tw ierdz ić ,  jak ob y  te  
jakow eś zaro dy  do g łow ni swojemi kaustycznem i p rzym io tam i n iszczy ły ; 
gdy  tymczasem niw eczą  one tylko życie czyli s iłę  k ie łkow an ia  w  ziarnie 
s labem , niedołęźnem i niewykształconem. N ajw iększa  zaleta bajcow ania  
pod ług  mojego zdania na tern p o leg a , iż o jednę  szóstą część na jm nie j osz­
czędza się z iarna p r z y  zasiewie p rzez  napęcznienie tegoż.

Czyli m ącznica, inaczej spo rysz  ( S c c a l e  c o r n u t u m ) ,  je s t  ga tun k iem  
głow ni w  życ ie?  jes t zagadnienie do rozwiązania .

nic je s t  mi wcale zn an ą :  w noszę je d n a k ,  i to być może najpodobniejszem

do p ra w d y ,  
dem ; wiem 
'hają  położeń 
c*one zjawisl
Wiosennych nau      . - . . . ■> ,
" p ł y w  szkodliw y na  sąsiednie zasiewy. Z resz tą  zrzekając się czym ,

.  . . .  i p w  mieisce zbóz ozimych

nic iest nu wcale z n an ą .  ■ w  - j —....,
do p ra w d y ,  że tego nieobrodzenia w ada  g ru n tu  jes t  n iezaw odnym  p o w o ­
dem; w iem  ty lko z powieści wspomnionego gospodarza ,  ze jego  g ru n ta  
mają położenia ró w n e  a głębia ziemi s k ł a d a  się z mu u ^ J S ° -  
cZorlc ziawisko p rz y p isy w a ł  on mgle w o d n e j ,  w  c .
w iosennych nad  W i s ł ą  tw o rzą cy ch  się obficie, k tó ra  w y w ie ra ła  zapewni

szych pod  ty m  względem doświadczeń, tw ierdz ił  że w miejsce zboz ozimy 
a szczególniej pszenicy, u p ra w ą  odtąd  ja ry ch  kon ten tow ać  się będzie.

Z  te g o  więc, co się w yżej powiedzia ło , w y p ro w a d z ić  można następują­
ce wnioski. A b y  un iknąć  g łow ni w  pszenicy, p o trzeba :

1) W y b ra ć  położenie ziemi w zniesione , spadziste , z spodnią  w ars tw ą  
p rze n ik l iw ą ,  Wodg p rze puszczającą; lub tak ie ,  po k tó re jby  z łatwością 
sp ły w a ła ,  jako  to :  r o ]e marglow"ate, gliniaste, pochylone, i rzędz inne ; ro­
zumie się z spodnią  w a rs tw ą  p iaskową.

2 )  Położenie  od słońca po łudn iow e, południo-w schodnic ,  lub  południo-

zacliodnie. r . ,
3 )  Odmieniać ziarno do s i e w u , ja k  można najczęściej, chociażby każ­

dego ro k u .  . ,
4 )  D obierać ziarno ję d r n e ,  ciężkie i na jce ln ie jsze , a odłączać chude, 

n ik łe , d robne i n iew ykształcone.
5 )  Z ia rno  na  siew przeznaczone ,  j a k  najd łużej na pn iu  u t rzy m y w ać  

i na  osta tku do żęcia przeznaczać.

O c z y s z c z e n i u  p o w i e t r z a .  — Na zgrom adzeniu  T o w a r z y s tw a  a r­
chitektów  angielskich dnia 8go  czerw ca r. b. odczytano bardzo  c iekawą ro z ­
p raw ę  lekarza T o y n b ee  „O czyszczeniu p o w ie trza11 —  rozp oczynającą  się 
wykazaniem istnienia nadzw yczajn ie  wielkiej ilości z a rod ów  chorób w  rodzie  
ludzkim, k tóre  jedy n ie  z niedostatecznego czyszczenia pow ie tza  p o ch o d zą ,  
a przeto uależytem jego odświeżaniem zupełnie  w y tęp ionem i być mogą. M ia­
nowicie t r z y  najzjadliwsze i najpowszechniejsze choroby , jak o  t o :  febra, 
szkrofu ły  i suchoty , by w a ją  zw ykle  skutkiem  złej w enty lacy i,  a  na  d o w ó d  
tego tw ierdzenia ,  p rzy toczy ł  au to r  m nós tw o  p rzy k ład ó w  z w łasnej długole­
tniej p rak tyk i ,  i opisał dokładnie w  ja k i  sposób pomienione cho ro by  się ro z ­
wijają. I tak np.jokazał dr.  T o y n b e e ,  iż w szyscy ,  k tó rzy  p rzypadkiem  do zna­
nej z sw ego zepsutego pow ie trza  »czarnej p ieczary* na w y sp ie  Kalkucie się 
dostaną, a na tychm ias t  się nie u d u sz ą ,  n iew ątp l iw ie  w kró tce  potem na zgniłą 
febrę umierają. Z e  w szystk ich  osób, k tó re  na suchoty  g in ą ,  należą n iezaw o­
dnie dwie trzecie części do k lasy  ludzi p racu jący ch  w  domach, podczas gd y  
ludzie p racu jący  na świeżem pow ie trzu ,  ledw ie j e d n ą  trzecią część całej licz­
by  stanowią. A  stosunek  ten w zm aga  się tem bardziej,  im ciaśniejsze są  
mieisca, w k tó rych  ow i po domach za trudn ien i ludzie p racu ją .  D r. G u y  do­
w iód ł ,  iż ta  choroba zdarza się częściej w  w y ższy ch  p ią t rach  wielkich b u ­
d y n k ó w  fa b ry czn y ch ,  gdzie pow ie trze  jeszcze bardzie j zepsute  je s t  niż 
w  dolnych. M ieszkańcy miast takich, k tó re  w y s taw io n e  są na  przeciąg  w ia ­
tru ,  m ają  mniejszą sk łonność  do suchot, n iz ludzie m ieszkający w  miastach 
zas łonionych od w ia tru .  W o l a  (g a rd ło w y  n a ro s t ) ,  na  k tó r ą  ludność w y ­
brzeży R odanu  choruje ,  niezaprzeczenie z panującej  tamże s tag n ac j i  po w ie ­
trza pochodzi.  Znane są p rzy k ład y ,  iż w n iek tó rych  szkołach większa część 
dzieci szk ro fu łów  dostawała, i że im najpilniejsza d y j e t a , ciepła odzież i ty m  
podobne środki nie pomagdły. S k o ro  jednak  należyte  czyszczenie pow ie trze  
w  uczelniach zaprow adzo no , ustała  na tychm ias t  taż choroba. T e n  sam sku­
tek  okazał się także w  zoologicznych ogrodach  w  R egen ts  P a rk ,  w  L o n d y ­
nie, odkąd  tamże n o w y c h ,  po w ie trzu  p rzy s tę p n y ch  klatek uż y w ać  zaczęto. 
Z e  zaś zepsute  pow ie trze  lak  szkodliwie na organizm dzia ła ,  nie  zdziw im y 
się b y na jm n ie j ,  gdy  zw ażym y ,  ile p o w ie trza  człowiek w  każdej chwili spo­
ży w a .  P o d łu g  obliczenia dok. T o y n b e e ,  po trzebu je  każda osoba do respira- 
cyi i transp iracy j w  jedne j minucie dziesięć s tóp  kubicznych czyli masę p o ­
w ie t r z a ,  będącą mniejwięcej d w a  ra z y  tak w ielką, juk  wielka je s t  samaż 
postać człowieka. Za pom ocą rcspiracyi czyli w decham a pow ie trza  zostaje  
oddzielony węglik z p ó r  ciała ludzkiego, k tó ry ch  je s t  w szystk ich  1 7 0  mili- 
j o n ó w ;  za pom ocą transpiracyi,  czyli w y z iew u ,  oddziela się n ieus tannie  tak  
zw an y  n iew idom y pot,  k tó ry  w raz  z w y c h o d zą cą  z p łuc  p a r ą ,  co godz ina  
dw ie uncyje  p ły n u  czyni. Zatem  5 0 0  w  kościele zg rom adzonych  ludzi udzie­
la ją  p ow ie trzu  w  przeciągu  dw ó ch  godzin  1 5  g a lonów  w o d y ,  k tó ra ,  jeź l i  
nie  oddalona za pom ocą  w e n ty la c y i ,  k ażdy  p rzedm io t  w ilgocią  p rzes iąk a ,  
a będąc  n a p o w r ó t ,  w ra z  z zepsutera p rzez  n ią  pow ie trzem  w d ec h an ą ,  coraz 
n ieczystszą  i szkodliw szą  się staje. R ów n ie ż  szkodliwem dla p o w ie trza  i ż y ­
ją c y c h  niem ludzi je s t  uży w an ie  lam p ,  oile że gaz i o lej ,  udzielając p o w ie ­
t r z u  wiele n iezdrow ych , w ilgo tnych  części, takow e bardzo  psu ją .  — N astę­
pn ie  uczyn ił  au tor  uw agę, iż d o tąd  zupełnie  p raw ie  na to  nie z w a ż a n o ,  a b y  
mieszkania ludzkie dostateczną ilością czystego p o w ie trza  zaopa trzone  b y ły .  
Z akładano  miasta w  takićm położeniu, k tó re  w ręcz  dla zd ro w ia  je s t  szkodli­
w e ;  niechże jeszcze tak poza obrębem świeżego p o w ie tr z a  zbud ow ane  mia­
sto w  zby tn ią  liczbę domów  urośnie, a mieszkanie tam staje się c iągłą  j a w n ą  
lub  u k r y t ą  chrorobą. — W  ostatniej części r o z p r a w y  sw ojej roz t rząsa  dr. 
T o y n b e e  środki skutecznego odśw ieżania  p o w ie trza .  W  ty m  względzie, m ó­
w i a u to r ,  należałoby iść za p rz y k ła d e m ,  jak i  na tu ra  nam  w skazuje ,  i naśla­
do w ać  w  mieszkaniach ile możności, zbaw ienne  zm iany  pow ie trza ,  k tó re  roz ­
m a i ty  obró t w ia tru  sprawia. G łó w n ą  przj^ tern zasadą j e s t :  sp row adzać  o b ­
fity zapas pow ietrza  miernej tem p e ra tu ry ,  starać s ię .o  ła tw y  odchód p o w ie ­
t rza  zepsutego, wpuszczać p ow ie trze  w  w ysokości 3  do 4  s tóp n ad  pozio­
mem, i regularnie je  ogrzew ać. — R o z trząsa jąc  rozmaite sp o so b y  ogrzew a­
n ia  po w ie trza ,  w y tk n ą ł  dr. T o y n b e e  tę g łó w n ą  w a d ę ,  iż zw y k le  w puszcza
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się w ązk im  o tw orem  bardzo m ałą  i l°ść  zbytecznie rozgrzanego pow ietrza, 
k tó r e  ju ż  sw oją  przesadną tem p e ra tu rą  resztę pow ietrza  psuje. Zastanawiał 
się  tez au tor  nad opalaniem m ieszkań, i w y kaza ł ,  że w skutek  złej b u d ow y  
pieców  i kom inów, tudzież niestosownego paliwa, dym  zupełnie s t raw ionym  
b y ć  nie może, w en ty lae y ja  n iepodobną się s ta je ,  a w iększa część gorąca 
"w czeluści się m arnu je .  — Należy się tedy  spodziewać z czasem zupełnej 
re fo rm y  w  b u d o w ie  naszych mieszkań, gdzie ludzie tak d ługo tera za tru tem  
p o w ie trzem  ży li  i chorzeli, że im się wreszcie wydaje ,  ja k o b y  inaczej być  ju ż  
n ie  mogło.

M i e s z k a n c e  z i e m i  i s ł o ń c a .  Ludzie  zw y k łe j  b u d o w y  ciała mają 
s ię  sw oim  wzrostem do średn icy  ziemi jak  1 do 8  milionów. Jeżeliż w zrost 
mieszkańców słońca ma się w  ró w n y m  sto sun ku  do średnicy  s ło ńca ,  tedy 
m u sz ą  ofii mieć 4 0  mil w ysokości.  Ż y jące  tw o r y  takiego w zro s tu  nie mogą, 
zdaje s ię ,  istnieć gdzieindziej ,  jak  ty lko  w  naszej fan tazy i;  jakoż  nie m y­
ślimy wcale p r z y p i sy w a ć  mieszkańcom słońca tak rozległej pos tac i ,  atoli 
sko ro  ja k  w iem y  są żyjące s tw orzen ia  o kilka m ilionów  razy  mniejsze od 
n a s ,  dla  czegóż nie m ogłyby  także być tak ie ,  k tó reb y  o kilka m ilionów razy 
•większemi b y ły ?  Bądź jak  b ą d ź ,  skreślm y dalej rozpoczę ty  tu  obraz po ­
rów n an ia .  I tak  w y s ta w m y  sob ie ,  iż cała ziema spadła na  s łońce ,  będące, 
j a k  w ia d o m o ,  1 , 4 0 0 , 0 0 0  razy  większem od ziemi. Z ew sząd  tedy zbie­
g a ją  się raieszkańce s łońca ,  chcąc o tem nadzwyczajnera  zdarzeniu przeko­
nać  się i zbadać, co było  p rz y c z y n ą  tak g w a łto w n ego  wstrząśnienia . A  bę­
dąc  pó ł to ra  miliona razy  w iększym i od n a s ,  jakko lw iek  z t rud no śc ią ,  są 
przecież w  stanie w yleśe na w ierzch tej spadłej na słońce g óry .  Nasze 
m o r z a ,  je z io ra ,  rzeki i bagna ,  k tóre  im ty lko po kostki s ięga ją ,  u trud za ją  
tę  przechadzkę. P om iędzy  mięszkaucami słońca m uszą  oczywiście być 
także  badacze p rz y ro d y ,  k tó r z y  naszą b ry łę  ziemi za wielki kamień mete- 
o ry c z n y  uzna ją  i bliżej j ą  zbadać p ragną.  O d tłuk u ją  więc sobie młotkami 
m ałe  naroście z iem i, jak  np. gó rę  M o n tb lan c , W ie lk ieg o  G lok nera , szczyt 
Ł om nicy  i t. p. lodow ce ,  i p o r ó w n y w u j ą  ich sk ładow e cząstki z cząstkami 
słońca. Ż y jący ch  is tot nie mogą wcale dostrzedz na spadłej ziemi. Zgi- 
n a j ą  się dla bliższego p rzyp a trzen ia  się je j  pow ierzchni i w idzą tam na niej 
ja k iś  s za ry  lub żó ł ty  p iasek ; roślin i zw ie rzą t  ani śladu. Dalej b iorą  swoje 
in s tru m en ta  fizykalne, te leskopy, m ikroskopy ,  i za pom ocą  tychże p rz y c h o ­
d zą  na  m y ś l ,  iż n iektóre  zieleńszc miejsca ziemi, zaw iera ją  z a rod y  mdłych 
roś l in ek  ja k  np. dęby, palm y i t. p .,  chociaż w łaściwego ich ksz ta ł tu  ro z ­
p ozn ać  nie są  w  stanie. Nareszcie uciekają  się do h y d ro  - oksygenow ego 
m ik ro s k o p u ,  k tó ry  kilka m ilionów  razy  p ow ięk sza ,  a ten odsłania im po- 
części naszę organiczną naturę .  O woż n o w y ,  n igdy  p r z e d t e m  nic p r z e c z u ­
w a n y  p rzez  nich ś w ia t ,  o d k ry w a  s i ę  ich oczom. W id z ą  nasze miasta , na­

sze gotyckie  w ieże ,  nasze koleje że lazne , nas samych. P on iew aż  w  sto­
su n k u  większej rozległości p rzes trzeni także i s tosunek czasu je s t  innym , 
przeto  i ow y c h  dni k i l k a , jakie  słoneczni badacze p rz y ro d y  n a dokładnem 
obejrzeniu ziemi t raw ią ,  są  ju ż  dla mieszkańców ziemi wiekami. „Dziwneto 
is to ty  te infuzory ja  (żyjątk i)  z iem skie!« ozwie się pew ien  astrolog słoneczny. 
• W id z ę  jak  tam nad ich g łow am i jak iś  maleńki punkcik  u la t a , i zdaje mi 

s ię ,  iż w ypuścil i  balon w  g ó rę ,  k tó r y  jednak  nie w yżej nad pow ierzchnią  
się wznosi,  j a k  kiedy malutki płazik n a lew k o w y  w  sklance w o d y  się rzuci.« 
— W t e m ,  na przes trzeni tak m ałej,  iż stopa jednego  mieszkańca słoneczne­
go, t rzy k ro tn ie  j ą  p o k ry ć  zdo ła ,  jak ić  n iez w y k ły  ru ch  się w szczyna. Je s t to  
b itwa o k ro p n a ,  b itwa ludów , jak iś  n o w y  Napoleon w alczy z dziesięcią k ró ­
lami i p rz e g ry w a  bitwę. Cieniuchna mgła pow leka tę d robną  przes trzeń  — 
to d y m  z prochu  a rm atn iego ; w idzow ie  s łoneczn i ,  nachyliw szy  się lepiej 
k u  ziem i, s ły szą  naw e t jakiś  nito szmer g łuchy ,  j a k  u nas szmer ko m arów  
wieczorem w  lecie — »Czy też ten now o-odkry .ty  rodzaj in fu z o ry jó w :  ma 
rozum  ?« zap y ta  może jak i  cz łow iek s łoneczny w żarc ie ,  lecz w  tejże chwili 
sain się z tego dziwacznego pom ys łu  śmieje. A  przecież te in fuzory je  ziem­
skie obliczyły niety lko wielkość ziemi ale i wielkość słońca i w szystkich  są ­
siednich p ła n e t ,  przepisa ły  bieg ziemi i kometom i odgadły  zasady ,  po d ług  
k tó ry c h  wielki zegar w szechśw iata  idzie. —  G d y b y  jed nak  k tó r y  z ow y c h  
ty ta n ó w  słonecznych spadł na ziemię —  co za myśl straszliwa ! Z a  każdym 
jego  ki o k ie m , trzęsienie z iem i, głód i p ow ie trze ,  b y ły b y  gościńcem takich 

. odwiedzin. — Do jak ich  też d z iw nych  myśli zgrabnie  ups trzona  hypoteza  
doprow adzić  nie może!

Nad brzegiem S ek w an y  w P a r y ż u  stało 3ch  am atorów  łow ien ia  ry b  
z w ędk am i,  ju z  rano  od 5 tej g o d z in y ,  i z najzimniejszą k rw ią  oddawali 
się tej p rzy jem nej  n u d o c ie ; ju ż  bije 1 2  g od z ina ,  a nasi am ato row ie  ze s ta­
łością o lb rzym ią  d o trzy m u ją  p la c u ;  w  tem właśnie miejscu, gdzie oni ło ­
wi ą ,  stoi dom pana D . . ,  k tó ry  ju ż  od daw na p rz y p a t ry w a ł  się ich nieza­
chwianej c ierp liwości; nareszcie w ychodzi z d o m u ,  ażeby poża r to w ać  z ło w ­
ców. » I c ó ż , moi p an o w ie ,  rzecze do n ich ,  jakże  idzie ł o w ie n i e ? .  —
« T a k , u jd z ie , u jd z ie ,« odpow ie  zagaduięty. » E j ! rzecze D .. z szy der­
czym uśm iechem ; ach,  ja k b y m  ja  chciał nauczyć  się tej pięknej zabaw ki;  
ale coś panow ie  niewiele u ło w i l i« dodał śmiejąc się. »Jak  to ,  pan w ątp isz  
o naszej zręczności?  widzisz p a n ,  m y ry b  nie łow icm y, ty lko  p ta k i ,  i w ła ­
śnie złapaliśmy dudka ;  j a  jes tem kom ornik  X . . . . ,  a to są moi św iadk ow ie ;  
aresz tu ję  pana w imieniu p ra w a  i raczysz się pan pofa tygow ać  ze m ną  do 
tu rm y ,  a to  z p r z y c z y n y  wiadomego mu d łu g u . .  — Biedny  D . .  rad  n ierad  
m u s i a ł  z  n i e m i  pó jść ,  g d y ż  d o t ą d  p o t r a f i ł  zawsze uniknąć  kom orn ików . —
Oto mi r y b o ł o w c y !

P o z o s t a ło ś ć  Xięcłza K o in e n d a rz a  T o m a s z a  
D a s z k i e w i c z a  w N e k l i  d n ia  6. L u te g o  1842. 
r .  z m a r łe g o ,  z  a k ty w ó w  w  ilości 140 T a l.  s k ł a ­
d a ją c a  s i ę ,  p o d  n a s z y m  za rz ą d e m  z o s t a je ,  a źc 
X iqdz  K o m e n d a r z  D a s z k i e w i c z  w ia d o m y c h  
s u k c e s s o r ó w ,  ani tez  te s ta m en tu  nie p o z o s taw i ł ,  
t e d y  n ie w ia d o m i  s u k c e s s o ro w ie  łu b  najbliżsi 
k r e w n i  je g o  d o  te rm in u

n a  d z i e ń  4.  S t y c z n i a  1 8 4  7. r. 
n a  g o d z in ę  lO tą  p rz e d  p o łu d n ie m  w  m iejscu p o ­
s ie d z e ń  tu te js zeg o  S ą d u  p r z e d  U r .  R ó d e r R a d z c ą  
w y z n a c z o n e g o ,  z a p o z y w a ją  się, dla p o d a n ia  sw e j  
l e g i ty m a c y i ,  i o r a z  d la  p o d a n ia  i w y ja śn ie n ia  
s w y c h  p re te n s y j  d o  s p a d k u ,  iuaczej  p r e k lu d o -  
w a n e m i  z o s tan ą  i m assa  ja k o  P a n a  n iem ająca ,  
f i s k u s o w i  p rz e k a z a n ą  b ęd z ie .

S z r o d a ,  dn ia  18. M arca  1846.
___________K r ó l .  S ą d  Z i e ni s k o  - m i e j s k i.

~  o b w i e s z c z e n i e ;
D w a d z i e ś c i a  i o ś m  m ł o d y c h ,  z d r o w t 'd i  i 

m o c n y c h  k o n i  n a  te g o ro c z n e  ćw ic zen ia  land- 
w e r y  z a k u p io n e ,  tak  d o  p o c iągu  jak  k o n n e j  
j a z d y  p r z y d a t n y c h ,  w  te rm in ie

d n i a  7. P a ź d z i e r n i k a  r. b.  w  ś r o d ę  
z r a n a  o 9 tej g od z in ie  na tu te js z e m  p la cu  dz ia ło  
w y m  n a jw ięc e j  d a jąc em u  pu b l icz n ie  za  g o to w ą  
z a ra z  zap ła tę  pri tez  d e p u to w a n e g o  naszego  R a d c ę
T pó t  •> a P r ł e d a n e  Ł>yć m a ją ;  na k tó r y  
c h ę ć  k up ien ia  m a ją c y c h  n in ie jszem  w z y w a m y ,  

l o z u a n ,  d n ia  23. W r z e ś n i a  1846.
______________ M a g i s t r  a t.

P o d p i s a n e  D o m in iu m  p o s ia d a  w  M i e s z k o ­
w i  " P - 0 ™  P J e s z e  w s k i ni a u s t e ry ą  ze 

4 * je s z c z e  Z d ru g im  d o m e m  w  o g ro d z ie  
p rz y le g ły m  j a u s te ry i  n a leż ą cy m  P o s a d a  la 
p o ło ż o n a ^ w  r y n k u  i tuż  p r z y  szos ie  jes t  k a żd e g o  
c z a su  z  w o l n e  j r  „ , d o  sp rz e d a n ia  i o d  23. 
K w i e tn ia  1847. r . d o  o d e b ra n ia .  O  w a ru n k a c h  
k o n t r a k t u  d o w i e d z i e  s ję m o ż n a  l istem d o  C h o ­
r y m  p o d  K o s c i  a n  a d r e s s o w ^ n y m ,  k tó r ą  to
dro gą  in te re sse i l t  o d b ie r z e  za razem  iu fo rm ac y ą ,  
m o ż e° ry ,n  CZaS,e w ,a sc ic ,e la  m ie jscu  zas tać  

D o m iu m m  M i e s z k  ó w ,  d. 18. W r z e ś n i a  1846.

W a l n e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  to w a r z y s tw a  n a u ­
k o w e j  p o m o c y  z p o w ia tu  B u k o w s k ie g o ,  o d b ę ­
dz ie  się w  B u k u  dn ia  2 0 .  P a ź d z i e r n i k a  r. b.  
o  g o d z i n i e  10.  p r z e d  p o ł u d n i e m ,  na  k tó r e  
m ie sz k a ń c ó w  m iast i w ło śc ia n  c h o ć  do  to w a ­
r z y s tw a  n ie  n a le ż ą c y c h ,  z a p ra s z a  
K o m i t e t  t o w a r z y s t w a  n a u k o w e j  p o m o ­

c y  p o w i a t u  B u k o w s k i g o .

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
K a n to r

Murolu Mullera i MLomp.
z n a jd o w a ć  się b ę d z ie  o d  dnia  5. m. b. w  d o m u  
p a n a  B. W i t k o w s k i e g o

na SapieżyńskiemlYr.3.,
gdzie  tak że  o d b y w a ć  się b ę d ą  jak  d o t ą d  in le-  
r e s sa  a g e n tu r  G o t a s k i c h  b a n k ó w  a sse k u ra -  
cji o g n io w e j  i z a p e w n ie ń  na życie .

Zielonogórskie winogrona
n a j l e p s z e  i n a j p i ę k n i e j s z e  p o le ca m  o d  
dn ia  dz is ie jszego  je s z c z e  n a  p rzec iąg  4 d o  5. ty ­
go dn i  fu n t  p o  2 i  s g r . , w  b a ry łk a c h  o d  12 d o  
40. fu n tó w . Z a p a k o w a n ie  b e z p ła tn e .

Z ie lo na  g ó ra  w  S z lą s k u ,  d .2 8 .  W r z e ś n .  1846. 
G . M o s c h k c ,  w łaśc ic ie l  w inn icy .

N a sz  ja k  na j lep ie j  d o b r a n y  sk ład  lamp 
do oleju i gazoetru, Iiron/oitycli 
drążków do iirauek i ozdólt, obić 
papiero w ych,  ro z m a i ty c h  tow arów 
szklanych i poreelanow yeli: la­
kierowanych, z białej i mosięż­
nej b l a r l i y .  galanteryjnych i  j u ­
bilerskich, jako li  też n a j lep sz y c h  lrail- 
cuzkich i niemieckich pachni-
deł i mydeł p o le c a m y  k u  ł a s k a w e m u  p o -  
k u p o w i  Selunidl ęp Muller,

N o w a  u lica N r  4. w  pob liżu  B aza ru .

Z  p ie rw s z y m  P a źdz ie rn ik a  p o d p is a n y  p rz y j -  
m u je  n o w y c h  u czn ió w  d o  s z k o ł y  w y ż sze j  m ie j ­
skiej p o ło ż o n e j  p r z y  u l icy  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  

J .  L i s z k o w s k i ,  ulica W r o c ł .  N r . ' 35.

W i e l k ą  n a d se lk ę  cytryn o d e b r a ł  
Jtózef tlphraim •' w  o d n a  ulica Y r .  ‘4 ,

^ S f f lH K ^ ^ -B ie rw s z y  św . A s t r  K a w i a r  w  d u -  
ź y c h  z ia rn k a c h ,  ja k o  leż  n a d e r  p r z e ­

dnią  herbatę przez karawany s p r o ­
w a d z o n ą  fu n t  o d  2. d o  5  T a l . ,  n a jp r z e d n ie j s z y  
k a r u k ,  R o ssy jsk i  b u l i o n  w t a b l i c z k a c h  i 
św.  E l b .  m i n o g i  o d e b ra ł  i p o leca
  J .  E p h r a i m ;  W o d n a  ulica  N r. 2.

S a z w j  k ośc iu lów .

W  niedzielę dnia 4. Października 1846. r. 
będą mieli kazanie

p r z e d  połudn iem . p o  p o łu d n iu .

W  kościele katedralnym  
W  kośc. farn. 8. Maryi M agd. .
W  k o ś c i e l e  S. W o j c i e c h a  . . .
W  kościele Ś. M a r c in a ............
F rauciszk. (ginina iiicm.-kato].)

W  kościele d an u , X X . Domin. 
IV kośc. S ióstr m iłosierdzia .
W  kośc. enan ie i. S. K rzyża . .
W  kośc. enan ie i S. P io tra  . •
W  kościele garnizonow ym  , . .

W  ciągu Dffoduia od d. 24. 
W rześn ia  do 1. P a idz .

urodź, się
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X. Podpr. Strocssel.
" Man, Amman.
- Man. P rokop.
- D z ic k .  K a m ie ń s k i .
- P r. G r a n d k e .

Nauc. r. N ow akow ski. 
K l e r y k  Meuzel. 
Superintend. Fischer, 
a .  Kons. p r  S iedler 
N adkazn. woj. Cranz.

X . Mau. P rokop.

P ro f  G aertig  P° nieui. 
X .K om .W itan  po poi. 
P ro f. P rusinow ski.
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